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chód w „W idmung der K inderlieder“ w „des Knaben W underhorn“ 
III, 256 (wyd. Reclama str. 775), podobnie R o c h h o l z ,  Alem anni­
sches Kinderlied und Kinderspiel, Lpz. 1857, str. 501—3 , który po­
daje dowody na to, że nazwa Gregoryanek została przeniesioną także 
na te uroczystości szkolne, które obchodzono nie na dniu św. Grze­
gorza, lecz na 1. kwietnia, na Zielone Świątki albo na Boże N a­
rodzenie.

„Opowiadanie o dyable i niedźwiedziu (Lud IV, 80—1) zgadza 
się prawie we wszystkich szczegółach z średnio-górno-niemieckiem 
opowiadaniem „von einem schretel und von einem wazzerbern“ , wy­
druk. w Haupta „Zeitschrift für deutsches Alterthum VI, 174—84.

„Mierzenie izby piejącą kurą, co p. Witortowi zdaje się rzeczą 
dziwną, Lud II, 211, nie jest tylko znane na Białejrusi, lecz także 
znachodzi się w Galicyi. Zbiór wiad. do antr. V, 145, w Królestwie 
Boiskiem, tamże I, 101 i na pruskich Mazurach III, 28, a podobnie 
także w Prusach zachodnich, W uttke, Deutscher Volksaberglaube,
2 . wyd., Berlin 1869, nr. 422 .“ {Dr. Kalina.)

Podanie o Uryczu i Korczynie,
W  bib lio tece  O ssolińskich znalazłam  w rękopisie  między za­

p isk am i z podróży  po k ra ju  (robionem i praw dopodobnie przez 
A. B ielow skiego) dw a podan ia  o U ryczu  w D rohobyck iem  
i o K o rczyn ie  także  w tej okolicy leżącym . P on iew aż podań  tych  
nie drukow ano jeszcze, d la tego  je  podaję w odpisie. O U ryczu 
ta k  pow iadają  :

Czarci chcieli sobie zag arn ąć  ten  k aw ałek  ziemi, bo im  się 
podobał. P ostanow ili ogrodzić się m urem  og'romnym  i ty lko  co 
położyli w ęg ły  do tego  m uru. (to je s t sk a ły  ogrom ne, k tó re  tu  
ste rczą  po lasach  w pew nym  k ieru n k u  jednostajnym ), tym czasem  
k u r zap ia ł i ro b o ta  się u rw ała

Inne podanie jest .dokładniejsze. B y ł w U ryczu  zam ek ogrom ny, 
rozrzucone po lasach  ska liska  są szczątkam i jego. M ieszkał w nim 
pohany j ca r s łodyw y Bunio, k tó rem u  posłuszni by li czarci. On 
sam  naw et b y ł n iejako ich królem . Otóż razu jednego szli m uzy­
k an c i z T ustanow ic  do K o rczy n a  tym  działem , to je s t p rzesm y ­
k iem  ty ch  gór. G rali oni p rzecudnie. W yszli czartow ie i zaprosili 
ich do zam ku. Tam  im kazano g rać  i częstow ano hojnie, ale mieli
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ty le  baczności, że nie p ili, ty lko  w ylew ali za pazuchę. Czarci 
popili się na  zabój, zaczęli m arzyć i posnęli. N atenczas trzeźw i 
m uzykanci rozpatrzyw szy  się w tym  zam ku, n ab ra li p ien iędzy , 
ile ty lk o  unieść m ogli, a w beczk i z prochem , k tó re  tam  sta ły , 
pow sadzali św iece i odeszli. P o  chw ili rob i się h u k  ogrom ny, 
p ęk a ją  beczki z prochem  i w ysadzają w szystko  w pow ietrze. 
D y ab li zryw ają się ze snu. Już późno! U ciek a  każdy , chcąc się 
ra to w ać ja k  m ożna. Jed en  po rw ał ze strach u  te leg ę  (koło z wozu), 
puścił się z tak im  pędem  przez górę, że spadając  z najw yższej 
po łon iny , uderzy ł w  b uk  tak  s iln ie , że i koło i on w nim  za- 
g rząz ł i tak  zarósł w tem  drzew ie. Od tego  czasu już ty lk o  szczątk i 
u ry ck ieg o  zam ku zostały  i drzazgi p rochem  w ysadzone leżą n a ­
około po lasach. C ała d rużyna czartów  zczezła, zm ierziła sobie 
tę  siedzibę, jeden  ty lko  tu  zosta ł . . . . P) ale m u nogę n ad w e­
rężyło. P as tu ch y  w idzą go n iek iedy , ja k  w yłazi z dziury, pali 
fajeczkę i sz ty lhuka  w koło  tych  ruin . Jed n ak że  jed en  z tych  
w ysadzonych  w pow ietrze dyab łów  d o g n ał m uzykantów  i p o o b ­
cinał im uszy, d la tego  zow ią go b e z u s z k i e m .

B y ł w K o rczy n ie  sław n y  strzelec, sy n  jego  podobno  żyje 
do tąd  2j, znają go w U ryczu, bo się ożenił z có rk ą  u ry ck ieg o  
d iak a  O palińsk iego  D an iła . S trze lca  teg o  nazyw ają K a r y c z o r t ,  
a to  z tak ieg o  pow odu. R azu  jednego , g d y  w yszedł na  polow anie, 
n ap ad ła  go burza, sk ry ł się więc w skaty . I d y ab e ł sk ry ł się 
tak że  w sk a ły . K ied y  b ły sk a ło  i g rzm iało , siedzia ł on cicho 
w dziurze, skoro  ucichło, w y laz ła  b es ty a  z dziury  i w yp ięła  . . . . 
ku  niebu. P rz y p a trz y ł mu się ów strze lec  i w ypaliw szy, położył 
go n a  m iejscu. N a ty ch m iast d a ł się słyszeć g łos z n ieb a : B łógo- 
sław ionyś n a  w iek i w ieków ! D ługo  m y za nim ugan ia li, ale nam  
się w y m y k ał ten  psotnik , aż ty  dojechałeś mu końca.

Z  Strzetelska Grynberqowa.

*) N iew yraźnie.
2) Spisywał to Bielowski.


